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% różnych tonacji.
_  — -----------

[. W sprawie języka łacińskiego

Stopień znajomości  łacińskiego j ęzyka ,  o ile wogóle organiści  nim powinni 
władać,  często bywa  niejasno okreś lany.

Po żąd an em  jest  oczywiście,  by śp iewak  rozumiał  t o —co śpiewa To też 
ćwiczenie dwuletnie  w tym języku  powinno wysta rczyć dla uczniów. Kilkole- 
tnia zaś p rac a  p r ak t yc zna  może dać sposobność każdemu organiście do wydo­
skona len ia  się w tym języku.

Tłomaezenia  w j ęzyku  rodzimym powinny stanowić g łów ną  pomoc w z r o ­
zumieniu tekstu.  Zdanie Sz. Redakcyi  „Śpiewu Kościelnego" w tej sprawie  
p rzyczyn i łoby  się do us ta l en ia  wymagań w tej sprawie.

I I  M e t o d y .

Mieliśmy dawniej  przys łowiowych t enorów,  uprawia jących  specya lne 
metody.

Obecnie naś ladują  ich różni nauczyciele działów teo retycznych i g ry  na  
p rze różnych  ins t rumentach.  Naz ywa  się lo niby speeyal izacyą.  Rozumiem taką 
specyal izacyę ave włada n iu  t akim lub owak im ins t rumentem,  bo nie można grać  
równie  dobrze n a  wszystkich ins t rumentach.  Wiem także,  żo j eden  zna tylko 
k o n t r ap u nk t ,  są i tacy,  kt5rzy te wszystkie działy teoretyczne opanowal i  i z po ­
ży tkiem mogą je  w yk ład ać  uczniom.

Kto się rozgląda!  w l i t eratu rze podręczników,  np. kon t r apu nk t u ,  wer tował  
księgi  Kuksa,  Beel iermana,  Busslera,  J a d ass oh na ,  R iemana ,  ] la l lera ,  dzieło za­
s tosowane wyłącznie do muzyki wokalne j— kościelnej ,  ten chyba p rzek ona  się, 
że różne drogi  p rowadzą  do raju .  Nikt  też nie zechce k r y ty k ow ać  Be e t ho ren a  
z tego powodu,  że uczył  się ko n t r ap u n k t u  u Ubrech t sbergera ;  wprawdzie żyt  
Bee th o \ en  w czasach,  k iedy nawet  nauczyciele śpiewu nie zawraca li  głowy 
metodami,  lecz istotnie kształci l i  głosy.

My mamy podręczniki  do nauk i  ha rmoni i  Roguskiego i Żeleńskiego,  
R i c h t e r a —Kar łowicza,  Noskowsk iego— Zawirskiego;  w „śp iewie  Kościelnym" 
rozpoczęto wydanie nauki  harmoni i  z uwzględnieniem harmonizacyi  tonacyi 
kościelnych.
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W dr uku  j e s t  nadto nauk? k o n t r a p u n k t u  Z. Noskowskiego.  Ale głośni  
nowatorzy,  wyk łada jący  także te przedmioty teore tyczne,  uzna ją  tylko swoje 
■metody ukryte.  Tymczasem tyle zrozumiałem,  ze każda  n o w a  kompilacya,  
każde przestawienie pa ragra fów jak iegokolwiek wydawnic twa  zagran icznego—  
n az yw a  się metodą.

Podobnie dzieje;-się z metodami w dziale g r y  na  ins t rumentach.
Weźmy np. fortepian.
P rzy  nauce gry  fortepianowej  każdy pedagog powinien wiedzieć i wskazać 

uczniowi,  j a k  kształcić samodzielność palcy,  na  ezem polega umiejętność g r y  
wiązanej ,  j ak wykonywać  staccato,  arpedżia ,  ok tawy  i t. p.

Nie je st  też ta jemnicą,  że do duchownego i ‘technicznego rozwoju umie­
jętności  ucznia,  najlepiej s łużą  u two ry  Scar la t t iego,  H ay d n a ,  Mozarta,  Beetho- 
vena ,  Huinmla,  Moschelesa,  Ka lk b ra m er a ,  Kohlera:  et iudy: Czernego,  G ra m e m ,  
Bert iniego,  Moschelesa,  Berge ra ,  Tnalbe rga ,  Chopina,  Schumana,  Alkana ,  H a l ­
lera,  Rubinsteina,  Rh e iub erge ra  i Liszta,  o ras  p rzedewszystkiem Ba ch a  „Woli l -  
t em per ie r t e s  K l a \ i e r “ .

i Gdy zaś słuchamy r e p r o d u k c j i  wirtuozó .v — nie k ładziemy przecież g ł ó ­
wnego naćisku p rzy  ich g ry  ocenie na  man ie ry  g ry,  bo bez kon iećzuych za ­
sobów technicznych n ik t  dziś na  es t radzie nie występuje,  a  p rzyna jmnie j  wy­
s tępować nie powinien.  Mniśj też nas  in t e resu ją  ich mniej lub więcej wysunięte  
mank ie ty  i spinki  b rylan towe ,  lecz chodzi nam głownie o c h a r a k t e r  ekspresyi ,  
jakiej  używa wirtuoz do r e p r o d u k c j i  myśl i  autora .  To są znowu rzeczy t a k  
indywidualne,  że mało mają związku z pedagogią,  gdyż gdyby  indywidua lne  
pojęcia ująć w k a r b y  zasadniczych reguł  pedagogicznych,  wir tuozustwo nie 
miałoby racyi  bytu,  zas tąpi łyby wirtuozów- tego rodzaju p r zyrządy  mechan i ­

c z n e ,  j a k  np. Apollo,  Pianola i t. p.
Kto więc nie jasno t łomaczy swoją r zekome metodę: albo siebie nie ro zu ­

mie,  albo iiczy na  ł a twowierność profanów w tej sprawie .
Rzetelny pedagog  wie o tern, że są ogólnie przyję te  zasadnicze p r aw id ła  

g r y  for topianowej ,  k tó re fęię stosowmie do technicznych zdolności  ucznia s to ­
suje. Odcienia wjższych  lub mniejszych zdolności  technicznych,  "wpływające 
również n a  rozwój techniki ,  za leżą często od przyrodniej  o r gan izac j i  ręki ;  j a k  
w takim wypad ku  rozwijać r ę k ę  i palce— należy do ko mp e t en c j i  dobrego n a u ­
czyciela,  a zujiełnio nie wy mag a  rek lamo wan ia  nowmj metody.  L i t e ra tu r a  bo­
wiem tego rodza ju  podręczników dla pedagogów jest  bardzo obfita.

Wym ien ia m przy tej sposobności  k i lka  dziełek s tarszej  daty:  E m u  B re -  
sla u r  „die technische Sru n d l a ge  des Klav ier spie łs“, tegoż _,Ueber die ^ćhiidli- 
chcu Folgen des unr icht igen U eb en s“ . K.  L. W eiłsm u n n , die Gęschichte des
Klavierspiels .  Z nowszych dzieł wydała  r ed a k ey a  czasopisma , \ow-ośći mu-
zyczne11" M. Bren tnera:  „Nowoczesny P ia n i s t a 11 t łomaczyła  II J e ruze l ska .

III. M o r a l n o ś ć .

Czytając p rze różne polemiki  w „Śpiewie Kościelnym",  często spo tyka my 
się z k r y t y k ą  s tanu  moralnego organistów' .

Sami pp. organiści  z zamiłowaniem wskazują r a n y  moralne ,  toczący  ich 
kolegów. Liche to lekarstum,  k tó re rozdrażn ia  tylko ranę ,  zamiast  ją go ic .— 
K ro p la  miodu więcej tu pomoże,  niż beczka octu.

R iema bowiem sensu monopolizowanie u p ad ku  moralności  między o r g an i ­
stami.  Kto choć t rochę zas tanawia się n ad  zaletami i ujemnemi s t ronami swego
społeczeństwa,  kto  s łowem umie patrzeć,  ten z łatwmścią dojrzy,  że ten ro b ak  
n iemuralności  toczy prze różne w a r s t w j  naszego społeczeństwa.

Różnice stanowi  tu tylko mniejsza lub większa umiejętność po kr yw a ni a  
różnego moralnego  brudu.  Tej umiejętności  ma skowania  zapewne b r a k  wielu 
organis tom.

Wykszta łcenie  umysłowe wiele może dopomodz,  niezujiełulć; j e d n a k  chron i  
od zboczeń moralnych.
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Przyk az an ia  Boskie obowiązują t ak organistów,  j a k  wszystkie inne osó- 
by, spełnia jące różne obowiązk i , ' a l e  s łaba na tu ra  ludzka z wielką t rudnością  
wfti*.si się do ideału,  wskazanego  nam w przykazan iach  Boskich.

Aie twierdzę,  że obecna ku l tu ra  między o r g an i s t a m i  j e s t  dosta teczną,  
.owszem —przyda łoby  się wiele więcej knlcury.  Ale teraźnie jszy ich s tan mo­
ralny nie j e s t  wyłącznym wypadkiem między organistami .  W zdrowem społe­
czeństwie s tawiają  pod pręgież nietylko tego —  kto zalewa sobie mózg p r o ­
stą  wódką,  lecz również i te osobniki,  k tó re  to samo czynią za pomocą 
szampana.

Kulturę zaś wogóle dają  w sporej mierze szkoły,  bardzo dotychczas nie­
liczne w Królestwie Polskiein; i w tym wypadku  nie możemy posądzać o r g a ­
nistów, bo nie od nich zależało obowiązkowe uczęszczanie do .szkół.  Myśmy 
się wogóle spóźniali  wobec zachodu z uznaniem dla danej  p racy lub danego 
zawodu,  więc nic dziwnego,  że nie mamy jeszcze ogólnie wykształconych o r g a ­
nistów, i że stopień ich moralnej  t r esury  pozostaw,a wiele do życzenia.  N ie ­
dawne to czasy,  gdy np. f ab rykan tów pe rka l ików,  t echników,  handlowców,  p rze­
mysłowców uważano  za Lrzecipezędnych obywatel i  kraju.

.- ' .Obecnie i robotnicy fabryczni i rolni pną się do właściwego! uznania  ich 
pracy i zdolności .  T em pe r a  mutantur . .

Usiłowania.,  r e d a k t o r a  organu  „Śpiew Kościelny wielo już wniosły świat ła  
w sprawie pożądanych  zmian.  Otwarcie  szkuty Jyecezya lne j  w P łocku  w zn a ­
cznym stopniu przyczynić się może do wykształcenia  muzyków fachowych.—  
Zapewne i inne dyećezye wezmą przykład z Płocka.  Oby tylko wszędzie 
t akie  szkoły były w t ak s tosownych rękach,  j a k  to ma miejsce w dye- 
cezyi Płockiej .

M . S a rzy ń sk i.
    _______- \t

NAUKA ttAfcWOWH,

( Ciąg (lalszty)

Z a s t o s o w a n ie  p i e r w s z e g o  p r z e w r o t u  a k o r d u  s u b d o m in a n t o w e g o ,  
c z y i i  a k o r d u  s e k s t o w e g o  6 - g o  stopnia.

A kord sekstoioy (i-go stopnia.

Ponieważ ako rd  subdominantowy w pierwotnej  formie używa się w k o ń ­
cówce plagalnej  czyli kościelnej,  przeto i pierwszy przewrót ,  t. j.  akord  seks-  
towy może być w danym razie zastosowany;  j ednakże  j ako  regułę trzeba, p o ­
stawić zasadę,  że akord subdominan towy bez przewrotu powinien bezpośrednio 
uprzedzać akord sekstowy tego samego stopnia,  a lbo-t ąż za raz po nim n a s t ę ­
pować,  t ak  że bas tworzy skok  n a  te rcyę gó r n ą  łub dolną.  P rzykład :

Ten sam p rzy k ła d  można za ­
grać  w pozycyi tercyi  i kwinty!

Przez  zastosowanie ak or du  sekstowego na  (J-ym stopniu osiąga się mniej-  
więcej ten sam cel, co i p rzy  użyciu poprzednio omawianych przewrotów.
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a) Hai  inonia subdominantowa ,  j a k  widzimy, ma zas tosowanie dwu kro t ne ,  
t. j. j e d n a  po drugiej .  Dobre brzmienie nic na  tem nie traci,  jeśli g łosy k r a ń ­
cowe idą w ruclm przeciwnym.
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b) Należy unikać b łędnych równoległości ,  
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d) Spokojne prowadzenie głosów ś rodkowych.  c) Bas idący sekundami .
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NB. ‘2. NB. 2.

NB. 1. Tu widzimy,  wbrew zasadzie o podwajaniu części sk ładowych  
akordu ,  podwojoną tereyę,  gdyż inaczej musiałby nas tąpić w ił-ciin głosie n i e ­
p rawid łowy skok n a  zwiększoną kwar tę .  Zdwojenie dźwięku zasadniczego daje 
możność u t rzymania  p rzyk ładu  w harmoni i  rozległej ,  j a k  to wskazuje p rzy­
k ład b).

NB. 2. I tutaj mamy podwojoną tercyę akordu ,  ponieważ zdwojenie 
dźwięku zasadniczego spowodowałoby  równoległe ok tawy .

Zastosowanie  tego p rze wro tu  przy harmunizacyi  gamy.

( ------f - i— ■T ] E-H— -  i i
l i f t -  M k  - p

r  i 1 1
C - ^ J  

1 '
l±s=J

i
• • J *■---* 2
1 1 r  I

—i —
r * ♦

w
:— 3----- tJP

1
I ^  1 1 I

i I 1 J  1 i l | i i . i  i  J  i ,_4J rx------- T— 0 — J—0--~r------ 0-■jd—0— r—O—"j—0-----0—r  — --- —i----®-'0-0—r------ —l-----—t—■
f ^ = £ t f f E p = | j-p—x  ---1—* -1-— t---- 1--------F—1—p—

G ° ^  I u

Uzupełnij  ha rmonię  w nas tępujące j  pieśni z zas tosowaniem poniżej p o ­
danego basu!
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Napisz ha rm on iz ac ję  do nas tępującego hyinnu adwentowego.
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J e - s u  re dem ptor  o rn -n i - u m ,  in - ^ e n - d e  vo -_,cis suppli-cuin.

Największe zastosowanie rriają akordy  seksLowetJwytworzone z t rójdzwię-  
kuw drugiego i 7-go stopnia.  W dotychczasowych p rzy k ła dac h  t rójdźwięk 

:' 2  stopnia był  używany  tylko w to n a c j a ch  ma jorowych,  stopień 7 nie miał  
zastosowania żadnego,  ponieważ zmniejszone t rójdźwięki  jak© a k o r d y  za sa dn i ­
cze brzmią źle; natomias t  pierwszy p rzewrót  ma dosyć częste zas tosowanie 
i wszystkie ograniczenia tyczące akord ów  zasadniczych tych dwóch s topni  nie 
do tyczą wcale przewrotów.

L i s z t  E tu d e s. N a  n o w o  w y d a n ei p r z e z  EL V e t t e r  a:
N a k ł a d  i w ł a s n o ś ć  F r .  I I  o f m e i s t e r  a w L i p s k u .  P r a ­
w o  w y k o n a n i a  z a r e z e r w o w a n e .  '&!ę n a  3 M a r  k i. J e s t  to 
zbiór 12 bardzo ł adnych ,  niezmiernie melodyjnych,  przytem wcale nie t rudnych 
etiud, k t ó r a  nie tylko inaią na względzie st ronę techniczną ale też i melodyjną.  
Je st  to p ie rwsze .opus wielkiego Mistrza,  jego p raca młodociana '  w której  znać 
wyraźny  wpływ Moschelesa i C ram era  i ten sam jmharakter.  Niektóre z tych 
matycli  etiud.  Liszt później p rze rab ia ł  na  wielkie 'dzieła  koncer towe.  Przez nowe 
wydanie tych pięknych u tworów wyd awc a  położył  wielkie zasługi,  dając możność
korzystania  z nich ś rednim nawet  pianis tom,  którzy,  oprócz egzercytowauia
się, zna jdą  jeszcze wielką przyjemność w wsłuchiwaniu się w piękne melodye,  
a za razem przej rzysty i sys tematyczny  układ.  Niewiadomo k t ó r a  z etiud jest  
ładniejszą,  gdyż każ d a  w swej odrębności  wzbudza zainteresowanie grającego,
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terabardziej ,  ze' układ  j e s t  bardzo ł a twy.  Możemy zbiorek ten polecić wszyst ­
kim pp. o rgani stom dla osobistego egzercytow an ia  się w domu i odświeżania 
t a k  potrzebnej  i w grze organowej  techniki .  Et iudy t f i ’ można g rać  nawet 
jako popisowe utwory  i z pewnością na  każdym słuchaczu sp raw ią  j aknajmi l-  
sze wrażenie,  zwłaszcza N. N. 3, 4. 6, U i 12. Każda et iuda obejmuje prze­
ważnie 3 s t rony,  papie r  doskonały,  d r uk  niezmiernie wyraźny i czysty,  wszyst ­
kich stronic j f ś t  37,  wobęfc czego cena 1 r. 50 kop.  nie jest  zbyt wyg óro ­
waną.

R o b e r t  H e rm a n n . „ A l  t e  F  r  a n z o s e n “ „S ta rzy  Francuzi ,"  czyli 
per ły  francuskiej  l i t e ra tu ry  fortepianowej  z L7 i 18 stuleoia,  p rze j rza ł  i o p r a ­
cował  Rober t  1 lei mann.  N. 5. D a g u i n  Cl .  l e  C o u e o u  ,, Kukulka. i l  
Nak ła dem tejże firmy 1 lofineistera wychodzi rodzaj  albumu,  zawierającego 
kompozycye s ta rych mistrzów francnzkich.  Niek tóre z tych rzeczy są bardzo 
ładne,  a przedewszystkiem ła twe,  przebi ja  się w nich mniej więcej ch a r a k te r  
bachowski .  W zeszycie 5 mamy u twór  Datjuina Klaudyusza  kompozy to ra  
z wieku XVILI (1 084— 1772). Jest. to zwyczajne Rondo w tempie'  bardzo 
szybkim,  gdzie na  tle szybkiego ruchu  ręki  prawej  meiodya spoko jna  w ręce 
lewej istotnie p rzypomina śpiew kukułki .  U twór  bardzo ł a twy  i melodyjny,  
nie wymagający  wielkiej techniki ,  każdy  średnio ^ g ra ją c y  o rg an i s t a  może_go 
zagrać  odrazu,  choć może nie w tak szybkiem tempie.  Cena 1 Ma rk a  (50 kop.).  
S tron  5.

H e rm a n n  R o b e rt.  „ A l t e  E r a n z o s e n “ i t. d. Inny  zeszyt na 16 
st ronach obejmuje kompozycye drugiego mis t rza f rancuzkiego z X V II  i V ,  Mł 
wieku,  Fr .  Couperi iPa,  a mianowicie:  R  o n d e a u, L a  P  a t e t i n e,
R  o n d e a u I I ,  L a  1! e r  s a n. Są to również rzeczy nie t r u d n e j  pełne 
barwności  melodyjnej ,  o układzie’ przejrzystym.  Najlepiej brzmi Rondo  drugie.  
J a k  poprzednie 'wydawnictwa tak i te posiadają dobre  o p a k o w a n ie  i oznacze­
nia ekspresyjne ,  Oprócz tytułów powyższych nad utworami  Oouper ina  figurują 
jeszcze jak ieś  inne tytuły fantastyczne jak np. T a j e m n i c z e  b a r y ­
k a d y ,  W e s o ł o ś ć  z w y c i ę z c ó w ’ i t. p., k tó re zdaje się nie ma ją  
nic wspólnego z spokojnym ch a ra k te re m  utworów i ich nad zwycza jną  prostotą.  
4 te u twory razem w jedn ym zeszycie kosztują  2 ma rk i  75 fen. (1 rb.  37 k.). 
Ze względu na tę sam ą  war tość możemy podubnież zalecić i te utwory j a k  
i poprzednie.

R O Z M A I T O Ś C I .

S t a ł a  p e n s y a  d la  k s ię d za  i o r g a n is t y .  Kur.  Warsz.  w N. 273 umiesz­
cza nas tępu jącą  korespondencyę:

Paraf ia  Kons tan tynów (pow. kons tantynowski  gub. siedlecka)  pierwsza 
w k r a ju  uchwali ła  pensyę dla księdza i organisty:  proboszczowi 1,500 rbl . ,  
organiście -360 rbl.  rocznie;  wr zamian za to, wszystkie obrządki  kościelue,  j a k  
np. chrzty,  zapowiedzi,  śluby,  pogrzeby z nabożeństwem za umarłego  i w y p ro ­
wadzeniem nieboszczyka na  cmenta rz  odbywać się będą przez proboszcza bez ­
interesownie.  Jeżeli  zaś kto będzie życzył  sobieK większej okazałości  p rzy  
ślubach,  j a k  też przy pogrzebach,  odpowiednią dopła tę  wno$fć będzie na ręce 
prezesa dozoru kościelnego, k tó re te pieniądze,  j a k  i zb ierane podczas  na bo ­
żeńs twa w’ święta,  obracać będzie na  potrzeby kościoła.  Posiedzenie parafian,  
na  k tó r em uchwalono powyższe postanowienie za zgodą ks. proboszcza odbyło
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się pod przewodnictwem S tan is ł awa lir. Zyb erg -P l a t e ra ,  właściciela Ko n s ta n ty ­
nowa.  l i r .  P. na  budowę nowego dużego kośc io ła— podług planu budowniczego 
Dziekońskiego —  przyrzek ł  ponieść x/4 wszystkich kosztów. Budowa kościoła 
już rozpoczęta,  i kochany  przez paraf ian ks. Olendzki ,  proboszcz k o ns ta n t y ­
nowski.  całemi dniami stoi przy robocie,  aby jaknaispieszniej  budowę tej w sp a­
niałej świątyni  posunąć.  Na tem samem posiedzeniu wybrano dozór  kościelny 
z p- J.  Zaleskim z Bonina,  prezesem na czele. ł ł r .  Zyberg  P la t e r  n a  wiosnę 
przy stępuje także w Konstantynowie do budowy szpitala i szkoły rolniczej  dla 
włościan.

S p r a w a  o r g a n i s t ó w  na z je ź d z ie  d u c h o w i e ń s t w a  w  W ł o c ł a w k u .  Na wiecu 
włocławsk im,  k tó ry  się odbył w wrześniu pod p rezydencyą J .  E.  ks. biskupa 
Zdzi towieckiego,  sp r awa  organis tów podlegała  dosyć długiej uyskusyi ,  poczem 
postanowiono unormować u trzymanie  organis tów,  okreś la jąc 3, 4 lub 5 część 
w stosunku do dochodów ks. proboszczów,  oraz  ilości parafian.  Na większych 
parafiach postanowiono dać pensyę.

P r o g r a m  nauki w  k la sa c h  o r g a n o w y c h  w  K o n s e r w a t o r y u m  W a r s z a w s k i e m .
1) (jłra o rganowa  (kurs  niższy, ku r s  wyższy).
2) Śpiew gregoryański .
3) Gra  pa r ty t u r .
1) Śpiew zbiorowy (IMs/e 2, 3, { głosowe) i towarzyszenie  organowe.

5) Ćwiczenia słuchu w rbsponsoryach i t. d., i p rak tyczne ćwiczenia w mo- 
dulacyi.

6) W y k ła d  ceremonii  kościelnych.
7) Ćwiczenia w harmonizacyi  tonacyi  kościelnych.
8) W y k ł a d  j ę zyk a  łacińskiego zostanie wprowadzony,  skoro tylko us ta ­

lony zostanie pot rzebny  stopień znajomości tego j ę zyk a  i uregu lowane zos taną  
warunk i  opłaty dodatkowej .  Dyrekcya  ma zamia r  poprosić jednego z miejsco­
wych kap ła nów  do wykładów łaciny.

Oo piszą?
G r e g o r i u s  S l a t t i # ^  3, 4).

Proboszcz i muzykaP^kościelna.— 
Ucz się śpiewać.—  Użycie SJpwego w y ­
dania watykańskiego.—  Project  nowego 
sys ieum liniowego. VI 

j , P r o b o s z c z  i m u z y k a  k o ś ć i e l n a " .  J u ż  
w i e l u  p i sa ło  n a  ten t e m a t ,  j u ż  wi e lu  w y ­
k a z y w a ł o  ( lucimwiei i s twi i  p o t r ze b ę  i obo­
wi ą ze k  z a j ę c i a  się  m u z y k ą  k oś c i e l n ą  d l a  
e l i wa ły  Bożej  d l a  d o b r a  Kośeioła ,  a le  
do wo d ze n i a  ich nie t raf i ły  j e s z c z e  do 
p r z e k o n a n i a  w s z y s t k i c h ,  k t ó r y m  r y c h ł e  
z a ł a t w i e n i e  tej  o d d a w n a ” z a n i e d b a n e j  
s p r a w y  p o wi n n o  leżeć  na  s e r cu .  O p i e r a ­
j ą c  się  na  ł a c i ń s k i e m  p r z y s ł o w i u  „ G utta  
cavut łu p k iem  non v i sed  .saepe cadendo" , 
( K r o p l a  żłobi  kam-ieu nie  s i lnein,  lecz 
c zę s t em  s p a d a n i e m ) ,  Ks.  p r o b o sz cz  S c h r o e ­

d e r  n a p i s a ł  w tej  m a t e r y i  pod a d r es e m 
b r a c i  d u c h o w n e j  spo ro  c e n n y c h  u w a g ,  
k t ó r y m  n a d a ł  w z w y ż  p r z y t o c z o n y  n a g ł ó ­
we k,  T r e ś ć  i eh j e s t  n a s t ę p u j ą c a :  K a p ła n i  
m o d l ą  się  p r a w i e  codz i en ni e :  „ D om ina ,
d d ex i. decorem  dom ns tu a e“ ( P a n i e ,  u m i ­
ł o w a ł e m  o ch ędó s t wo  d omu twego) ,  i s ł ow a  
te  s t a j ą  się  s p r ę ż y n ą  d z i a ł a n i a  celem 
n a l eż y t e go  o z dob ie n i a  d omu Bożego.  Na  
w e z w a n i e  k a p ł a n ó w ,  s t o so w ni e  do p o ­
t r ze b ,  w s z y s t k i e  s z t u k i  p i ęk ne  o J d a j a  
s i ę  na  u s ł u g i  T e m u ,  k t ó r y  j e s t  T w ó r c ą  
i P i e r w o w z o r e m  w s z y s t k i e j  p i ęk no śc i .  
Ki edy  z a ś  w s z y s t k i e  s z t u k i  p i ęk n e  s ą  
w e z w a n e ,  a b y  Bogu s k ł a d a ć  w d a r z e  to,  
co p o s i a d a j ą  n a j l e p s z e g o ,  to i m u z y c e  
ko śc ie l ne j  uie  wol no p o z o s t a w a ć  w t y l e
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za i nn em i j  t em mnie j ,  że jnusięu ecęlesia- 
stica  j e s t  nie* ty l ko  o r n a m e n t e m  w k o ­
ś c i e l e ,  a le  i s t o t n a  c z ę ś c i ą  l i t u rg i i  św.  
Dla tego też w ł a ś n i e  p r obos zcz  j a k o  r e ­
k t o r  kośc i oła ,  j a k o  k i e r o w n i k  w s z y s t k i e ­
go n a b o ż e ń s t w a ,  ma  p r a w o ,  o ws z e m  ma 
ś w i ę t y  o bo wi ą ze k  d b a ć  o to, a b y  m u ­
z y k a  k o śc i e l n a  s p e ł n i a ł a  w s pos ób  n a l e ­
ż y t y  s z c z y t n e  s w o j e  z ada ui e .  To  zadanie,  
j e s t  d wo j a k i e ;  n a pr z ó d  u wi e l b i e n i e  Boga ,  
a  pot em o d d z i a ł y w a n i e  na  s e r c a  wi e r  
l iycli,  a b y  j e  p r z ez  mod l i t wę  do Boga  
k i ei Bwae.  . lako r e k to r  kośc i oła  p rob os zcz  
j e s t  t em s a m e m  g ł o w ą  e b ó n i  kośc ie lnego. '  
Du ni ego  na le ży  więc ,  p i ln i e  b a c z y ć  na  
to, a b y  w pocze t  c h ó r u  p r z y j m o w a ć  t y l ­
ko t a k i e  osoby ,  k t ó re  s e rc em  w i e r z ą  
i w ż y c i u  p r a k t y k u j ą  t o , ’ co u s t a  ich 
w y ś p i e w j ą .  A b y  z aś  c z ł o nk ów z a c h ę ­
c ać  do g o r l i w e g o  wypi  ł i i a n i a  o b o w i ą z ­
ków’ h on o r o we g o  u r z ęd u  k ośc i el nego ,  j e s t  
r z e c z ą  p o ż ąd a n ą ,  żeby  p ro bo sz cz  c z a se m  
o sobi śc i e  z j a wi ł  się  n a  sa l i  ś p i e w a c z e j ,  

febby p o g a w ę d z i ł  nieco z ś p i e w a k a m i  
o p r z e p i s a c h  l i turgicznyc. i l ,  d o d a w a ł  otu 
oby i — j e ż e l i  to będzie  u w a ż a ł  za  p o ­
ż y t e c z n e — w y t k n ą ł  tę l ub  o w ą  n i e d o ­
k ł a d n o ś ć  w ś p i ewi e .  Ś p i e u Ta c y  bę dą  się 
z r a d o ś c i ą  w s ł u c h i w a ć  w ż yó z l i we  s ł ow a  
s w e g o  p r o b o s K z a ,  b ę dą  u sz c zę ś l iw ie n i  
z b l i ż en i em  się j e g o  do n i eb .  b ę dą  t em 
gor l i wi e j  s a m i  u c z ę s z c z a ć  na  p r ó b y  i p r z y ­
j a c i ó ł  s w o ic h  p o c i ą g n ą  j e s z c z e  za  sobą .  
boć p r z ec ie ż  „ s a m  p r ob os z cz  pr zyc l i  tdzi 
n a  śpiewry “ . P r o b o s z c z  może  da le j  z n a ­
k omic i e  p r z y c z y n i ć  s i ę  do p od n ie s i e n i a  
ś p i e w u  kośc ie l nego ,  j eż el i  dołoży s t a r a ń ,  
by  k i e r o w n i k i e m  c h ó r u  b y ł  o r g a n i s t a  
z d ol ny ,  w y k w a l i f i k o w a n y ,  n i e  o d d a n y  
n a ł og om ,  a le  z a m i ł o w a n y  w p r a c y  swoje j .  
O r g a n i s t a  p r z y  p o p a r c i u  p r o b o s z c z a  w y ­
s z u k a  w paraf i i  z do ln i e j sz e  g ł o s y  c h ł o ­
pięce1, ur ob i  j e  z c i e r p l i w o ś c i ą  i p r z y ­
gotuje,  do c h ó ru ;  a  c h ł o p c y  z p odz iwu 
g o d n y m  z a p a ł e m  b ę d ą  ś p i e s z y ć  na  ć wi -  
czer . i i i ; śpiewu,  bo od p r o b o s m z a  wytlą w ie ­
dz ieć ,  że nie  ś p i e w a j ą  d l a  o r g a n i s t y ,  
a lbo  d l a  w y r ę c z e n i a  go,  a le  że r a ze m 
z p robosz cz em i o r g a n i s t ą  m a j ą  ś p i e wa ć  
w kośc ie le  na  c h w a l ę  Boża,  s k ł a d a j ą c  
t ak  e w a n g e l i c z n y  d or obe k z t a l e n t u ,  j a ­
k iego i m P a n  Bóg udzie l i ł .  P o z os t a je  
t e r az  w s p o m n i e ć  j e s z c z e  o t em,  co w ko­
ś cie le  k a to l i c k i m  n a l e ż y  ś p i e w a ć .  W i a ­
d o m ą  j e s t  r ze cz ą ,  że  . śpiewem Kośfeioła 
r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  n a  c a ł y m  swi ec ie

j e s t  c ho ra ł .  S t a r o ż y t n o ś ć  i p i ęk noś ć  t ego 
Śpi ewu p r o b o sz cz  ł a t w o  o kr eś l i  ś p i e w a ­
kom,  o c z y t a w s z y  s ię  nieco w tej  ma t e -  
r y i  w j a k i m k o l w i e k  p o d r ę c z n i k u  c h ó r a l ­
n y m :  a  k i ed y im da le j  w y j a ś n i ,  j a k  
us i l n i e  P a p i e ż e  i B i sku pi  n a w o ł u j ą  do 
w y k o n y w a l n a  s zc ze gó ln i  ej t.ego ś p i e w u ,  
to ś p i e w a c y  bez n a j m n i e j s z e g o  w a h a n i a  
w t a j e m n i c z ą  się  w o d r ę b n ą  p i s o w n i ę  
c h ó r a l n ą  i s t a r o ż y t n e  mel odye  b ę dą  w y ­
k o n y w a ć  z w i ę k s z y m  j e s z c z e  z a p a ł e m ,  
a niże l i  z r ozumia ł , sze  d la  n i eb ,  a le  nie t y l e  
m a j e s t a t y c z n e  mel odye  no wo ż yt n e .  P r a ­
k t y k a  i dośt t  i ade ze ni e  u c zą ,  że z da n i e  
p r o b o sz cz a  w t ym w z g l ę d z i e  j e s t  b e z ­
w a r u n k o w y  r o z s t r z y g a j ą c e .  Co się  z a ś  
t y c z y  k o m p o zy e y i  wi e lo g ł o s o w y c h ,  to 
p roboszcz  m a  w y b ó r  u ł a t w i o n y  [ a lbowiem 
k a t a l o g  t o w a r z y s t w a  c e c y l i a u s k i e g o  w y ­
s z c ze g ó l n i a '  p o k a ź n ą  l i czbę  k o m p o z y e y i  
e z y s t o - k oś c ie lu y e l i  ( p r z e s z ł o  £ 0 0 0  n u m e ­
r ów)  i w y s t a r c z a  na  w s z y s t k i e  p o t r z e b y  
k a żde go  c h ó r u  od n a j m n i e j s z e g o  do n a j ­
wi ę ks z eg o .  R o z um i e  s i ę  s a m o  p r z e z  s i ę ,  
w s z e l k i e  w y d a t k i  n a  n u t y ,  o ra z  i nne  p o ­
t r z e b y  c h ó r u  ipouosi  k a s a  ko śc i e l n a .  
W r e s z c i e  w a ż n ą  j e s t  j e s z cz e  r z e c zą ,  a b y  
p r ob os z cz  z u w z g l ę d n i e n i e m  w ł a ś c i w y c h  
g r a n i e  K h o d z i ł  t r o s k l i w i e  około p i eś ni  
l u d o w y c h ,  o c z y s z c z a j ą c  m e l o d ye  z n a j ­
r o z m a i t s z y c h  n a le c i a ło ś c i  i dodatków’, 
a  z a l e c a j ą c  ludowi  w  o s o b n y c h  p r z e m ó ­
w i e n i a c h  p i e l ę g n o w a n i e  c z y s t y c h  mel o-  
d yi  p o d ł u g  ś p i e w n i k a  p r z y j ę t e g o  w dye-  
e ezy i ,  o r a z  z go dn e  i c h ę t n e  i ch w y k o -  
n y w a u i e .  Z t ego  w s z y s t k i e g o  p o k a z u j e  
s i ę ,  że p ro bo sz cz  m a t u  o g r o m n e  i w d z i ę ­
c zn e  pole  d z i a ł a n i a .  Ł a t w o  z a ś  m o żn a  
się  p r z e k o n a ć ,  że  w s zę dz i e ,  g d z ie  c h ó r y  
k o ś c ie ln e  r o z w i n ę ł y  u z n a n i a  g o d n ą  d z i a ­
ł a l no ś ć  z z a c h o w a n i e m  p r z e p i s ó w  k o ­
ś c i e l n y c h ,  m a m y  to p r z e w a ż n i e  do z a ­
w d z i ę c z e n i a  i n i e y a t y w i e .  n a u c e ,  w y t r w a ­
ł ości ,  o ra z  e n e r g i : p oł ączone j  z w y r o z u ­
m i a ł o ś c i ą  m i e j s c o w e g o  p r o b o s z c z a . --------
„ U c z  się  ś p i e w a ć ! ‘f T a k i m  t y t u ł e m  H e n ­
r y k  I l a c k e  o p a t r z y ł  dzie ło s w o j e  o n a u c e  
p o p r a w n e g o  ś p i e w a n i a  i m ó wi en i a ,  w y ­
d a n e  w 2  t o m a c h .  A u t o r  s p o ż y t k o w a ł  
w p r a c y  swo je j  około 2 0 0  dz ie ł  t r a k t u ­
j ą c y c h  o t y m  p r z ed m io c ie ,  z e b r a ł  z w y ­
t r w a ł o ś c i ą  i z r ę c z n o ś c i ą  w s z y s t k ó *  co 
by ł o w nich  wa ż n i e j s z e g o ,  w z b o g a c i ł  p o ­
j e d y n c z e  r o zd z i a ł y  u t a s n e m i  s p o s t r z e ż e ­
n i ami  i dodał  k i l k a  se t  i l u s t r a c y i ,  k tó r e  
o m a w i a n ą  r zecz  j a s n o  s t a w i a j a  p rz ed  oczy .



SNJ 20. Ś P I E W k  o s  c  :  e  i, n y. 241

S k u t k i e m  tego p r a c a  w s p o m n i a n a  p r z e ­
w y ż s z a  w s z y s t k o ,  co w t y m  p r z ed m io c i e  
do tąd  p isanoę  pod wz g l ę d e m  t re ś c i ,  r o z ­
m ia r ów,  a le  i pod wz g l ę d e m  c e n y  ( 5 0  ma- 
r c k = 2 4  r ub l e) .  A p i s a n o  dużo,  a lb ow ie m  
s z k o ł y  i m e t o dy  ś p i e w u ,  o ra z  p o d r ę cz n ik i  
do ś p i e w u  w y r a s t a ł y ,  j a k  g r z y b y  po 
de s zc zu .  Mało  j e d n a k  u w a g i  z w r a c a n o  
w ni ch  n a  w a ż n y  s z cz eg ó ł ,  że p o d s t a w ą  
dobregm n a u c z a n i a  j e s t  g r u n t o w n a  w i e ­
d za  i w s z e c h s t r o n n a  z n a j o m o ś ć  p r z e d ­
mio t u u n a u c z y c i e l a .  A b y  t em u b r a k o wi  
w p o d r ę e z u i k a e h  z a r a d z i ć ,  a u t o r  r o z p o ­
c z ą ł  r zecz  s w o j ą  od z b a d a n i a  m e c h a n i ­
z m u  g ł os owe g o  i j e g o  f u n k c y i  w o r g a ­
n i zmi e  l u d z k i m ,  p r z e d s t a w i ł  oa ły  a p a r a t  
g ł o so wy  pod wz g l ę d e m  a u a t o m i e z u y m  
i ł i z y o l o g i c z n y m ,  a lb ow i em  —  z d an i em  
a u t o r a  — t a k a  o g ó ln a  z n a j o m o ś ć  o r g a n ó w  
g ł o s o w y c h  j e s t  n a u c z y c i e l o w i  s t a n o w c z o  
p o t r z e b n a ,  j eże l i  z a j m u j e  s i ę  ś p i e we m  
p r a k t y c z n i e  i p r a g n i e  d op r o w a d z i ć  go do 
a r t y z m u .  P r a c a  p o w y ż s z a  p. H a c k e g o ,  
d o tą d  w t y c h  r o z m i a r a c h  j e d y n a ,  j e s t  
w l i t e r a t u r z e  m u z y c z n e j  dz ie łem p o m n i -  
k o w e m . — ■—- Bi sk up  B e n z l e r  w Met z  p r z e ­
s ł a ł  d u c h o w i e ń s t w u  swoje j  d y e c e z y i  okó l ­
n ik d. 2 5  g r u d n i a  1 9 0 5  r. ,  w  k t ó r y m  
c zy n i  wi ado me in ,  ż e  c h ę t n i e  z g a d z a  s ię  
n a  z a p r o w a d z e n i e  K y r y a ł u  n o we g o  w y ­
d a n i a  w a t y k a ń s k i e g o  w t y c h  kośc io ła ch  
i k a p l i c a c h ,  k t óre  j u ż  t e r a z  p r a g n ą  z a ­
dość  u c z y n i ć  ż y cz en i om  Oj ca  św.  P o d o ­
bni eż  K y r i a l e  w a t y k a ń s k i e  we sz ło  wT u ż y ­
cie w B r i ze n ,  w Gr enobl i  i w k i lku
k a t e d r a c h  H i s z p a n i i .  Po r o z m a i t y c h
p r o j e k t a c h  u p r o s z c z e n i a  u o t a e y i  m u z y ­
c z ne j ,  k t ór e  w ś w i ę c i e  m u z y k a l n y m  do­
t ąd  c z e k a j ą  n a  u r z e c z y w i s t n i e n i e ,  n i e j a k i  
p.  L a u ś e h e r ,  n i e z r a ż o n y  z a g r z e b a n i e m  
t a m t y c h ,  p r z e d s t a w i a  n o w y ,  o r y g i n a l n y

p r o j e k t  u p r o s z c z e n i a  s y s t e m u  l in io we go .  
No wy p r o j e k t  u s t a n a w i a  c z t e r y  l inie ,  
z k t ó r y c h  2  s ą  g r u b s z e  i 2 c ie uk ie .  
P i e r w s z a  g r u b s z a  m a  nad  s o b ą  c i e n k ą ,  
o d da lo ną  od niej  o 2  m i l i m e t r y ;  nad 
c i e n k ą  z n a j d u j e  się  d r u g a  l in i a  g r u b s z a ,  
ale  o d d a lo na  od c ienk i ej  o 3 m i l i m e t r y ,  
w r e s z c i e  nad  d r u g ą  g r u b s z ą  u m i e s z c z a  
s i e  d r u g a  c i e n k a ,  o d d a l o n a  z n o w u  o d w a

m i l . m e t r y . N u t y  l o ­

k u j e  s i c  a lbo  ua  l ini i ,  a lbo  n ad  l ub  pod 
l iuią ,  . wr es zc ie  p o m i ę d z y  l in ia mi .  S ka l a ,  
nie  u l e g a j ą c a  n i g d y  z mi a ni e ,  p r z e d s t a ­
w i a  s i ę  więc  w ten spos ób:  N a  p i e r w s z e j  
( g r u b s z e j )  l eży  z a w s z e  c, n ad  n i ą  d, pod 
d r u g ą  ( e ie u ką )  e, n a  d r u g i e j  ( c i en ki e j )  / ,  
nad  d r u g ą  ( c ie n k ą )  'g, p o m i ę d z y  d r u g ą  
i t r z e c i ą  l eży a, pod t r z e c i ą  ( g r u b s z ą )  h, 
u a  t r zec i e j  ( g r u b s z e j )  c, nad  u ią  d , pod 
c z w a r t ą  ( c i e n k ą )  e, n a  c z w a r t e j  ( c ie nk ie j )  
f ,  na d  n i ą  g  i t. d. L i u i e  d o da tk o we  
n a s t ę p u j ą  po sobie  w t a k i m  s a m y m  p o ­
r z ą d k u ,  n a p r z ó d  g r u b s z a ,  p o te m c i e n ka .  
Mn i e m a n e  p o ż y t k i  z t ego  s ą  n a ­
s t ę p u j ą c e :  1. Nie p o t r z e b a  p r z y  u o t ae y i  
ż a d n i g o  k lu cz a .  2.  K a ż da  o k t a w a  z a j m u j e  
mnie j  m ie j s c a ,  an iż e l i  do tąd .  3.  Oko z do ła  
z n a c z n i e  p r ędze j  o b j ąć  od l eg ł ość  nut ,  
4.  S k u t k i e m  t ego  c z y t a  s i ę  n u t y  b a r dzo  
sz y b k o .  5.  N u t y  nie  z m i e n i a j ą  n i g d y  r az  
o t r z y m a  iej n a z w y .  N o w y  p r o j e k t  r o z b u ­
dzi ,  j a k  z w y k l e ,  c i e k a w o ś ć  m el o m a n ó w ,  
a le  w e d ł u g  w s z e l k i e go  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t w a  p r o j e k t o d a w c a  p o d a ż y  s z l a k i e m  
sw oi ch  p o p r z e d n i k ó w  i nie  d o c z e k a  się 
z r e a l i z o w a n i a  p o m y s ł u ,  c h o ć b y  dl a  tego 
t y lk o ,  że c a ł y  ś w i a t  m u z y c z n y  j e s t  p r z e ­
j ę t y  do s z p i k u  kości  r a z  u s t a l o n ą  i w i e ­
k a mi  u ś w i ę c o n ą  met od ą .  A z w y c z a j ,  to 
d r u g i e  p r a w o .  X .  L ,  AL.

-iJgpsteri"

M a ł a  r u b r y c e l a .

P a ź d z i e r n i k .  

20 Sobota.  N iesdp. o jut r z.  święcie, Ant.  z Konimun.  Doinine ąumrjue.  
II.  wfaśc.  Gentis połonae.  Wsp.  Niodz. (E \ aud ia t ) .  Kolor  biały.

W  dyecesyi P łockiej.

N ie s z p .  o ś. Urszul i  (1-wsze z Kom. śś. dziewic, I l a e c  est), wsp. ś. Woje.  
(z Pa t ron,  ant .  P e r  meri ta) ,  Kiedz. (Esaud ia t )  i ś. l i i l a ryona ,  opa ta  (Similabo). 
Kolor  czerwony.
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f  21 Niedz.  X X  po Ś w .  Ś w .  Ja n a  K a n te g o .  W. P a t r .  K ró l.  P o ls  Święto 
rytu  zdw. 1 ki.  z out.  Kolor  biały.  J u tr z n ia  ca ł a  z Koimnun. śś. wyzn.,  oprócz 
l iymnu (Corpus).  M sza  właśc.  Miseratio (ob. P ro pr .  Sanc to rum 20 paźdz.).  Gl. 
Cr. N ieszp . o święcie (Il-gie).  Cale z Komumn. ,  prócz I-I. (Te dep recan te ) .  
Wsp.  podł.  rubryc .  dyec.  Wsp.  Niedz.  (ant .  Cognovit).

W  dyecczyi Płockiej.

ŚŚ. Urszuli  z Towarzyszkami ,  Panien  i MM. Ryt  zdw. Kol.  czerw.  J u tr z n ia  
z Kom. śś. P P .  i MM. M sza  Me expoetav.  Gl. Cr. N ieszp .  od Kap.  o ś. Llier.
W.  D. K. Kolor  biały.  Ps. i ant .  o ś. Urszuli  ( l l aec  est). II Iste Confessor.
Vnt. do Magn.  O Doctor .  Wsp.  ś. Urszuli  (P rudeu tes  wrgiues) ,  i Niedz. 
tCognori t ) .

27 Sobota.  N ieszp . o jutrz.  św. Ant. IIoc est etc. (z Kommun.  Apłów),
II.  E.Yuitet. Wsp.  ś. J a n a  Kant .  i Niedz. t'l ua est). Kolor  c / e rw.

W  dyecczyi P łockiej.

N ieszp . I  ow. J a n a  Kantego.  Cale,  prócz hymnu,  z Kommun.  W wił .  I I .  
Gentis poloniae.  Wsp.  niedz.  (Tua, est).

f  28 Niedz.  X X I  po o w .  S S . S zym o n a  i T adeusza  A p p .  Święto za u.  2 ki.  
Kol. czerw.  J u tr z .  z Kom. Ypłów. Lnł . Regem Apost.  II. Ae te rna .  Ps: 1) Coufi- 
teb.raur,  2) Dominus r egnav.  i 3) Dominus r egnay .  i r ascan tu r .  M sza  Mihi. Gl. 
Cr. N ieszp . U  dzis. św. Ant. J u r a r i t .  Ps. właściwe o Apost.  II. E \ u l t e t .  Co 
do wsp- ob. rubr .  dyec.  Na Nieszp.  kolor  czerw.

W  dyecezyi P łockiej.

Ś. J a n a  K a n te g o  W . P a t r .  K r.  P. Zdw. 1 ki. z okt.  Kolor  biały.  Co do 
Jut rzn i ,  Mszy i Nieszp. ob. j a k  w innych dyec. zeszłej Niedz.  (21 paźdz.).  
N a  N ieszp . wsp. jutrz .  święta (śś. Szymona i Tadeusza,  iranzlat .) .  Ant.  T ra den t .  
Ko lo r  biały.

30 Wtorek .  Dzień galowy P g o  rzędu.
31 Środa .  N ieszp . u roczyste  o jut r z.  święcie.  Ant.  Midi. H.  P laca re .  

Kolor  biały.
7 1 U s t .  C z w .  U r o c z .  W s z y s t k i c h  Ś Ś . Święto urocz.  zdw. 1 kl.  z okt.  Kol.  

b. N a  J u tr z .  Inv.  Regem regurn.  H.  P laca re .  Ps.:  1) Beuedicam (ton I / J ,
2) Exand i  Deus (t. III / i) ,  3) Doin. r egn.  (t. l j 9). M sza:  Gaudeamus Gl. Cr.  
N ieszp . podwójne: 1) świąteczne,  o urocz.  Wsz.  ŚS. (w kol.  biał.) Ost.  ps. Cre-  
diti. II.  P laca re ,  po Bened.  Dno zaś —  2) rozpoczną  się Nieszp. ża łobne za 
zmar ł ,  (w kol. czar .)  od Aut- Placebo (ritu duplici) ,  podł .  Kancyon.  ks.  Su- 
rzyńs.  Po Nieszp. żałob. Proc. po cment .  ze śpiew. D zień  on dzień  z 5 stacj .  
W końcu  Salve Reg.  lub po polsku: Wi taj  Królowo.

2 Piat .  D zień  za d u szn y . Ryt .  zdw. Kol. czar.  J u tr z n ia  żałob.  (3 -nok tu r -  
nowa z Laudes. )  podł.  Kanc .  ks. Surz.  M sza  Reąuiem.  Sekwcucya:  Dies i rae.  
( tylko zwrotki  b łagalne  koniecznie śpiew, należy) O r g a n  g r a  tylko do śpiewu,  
poza tem milczy. Po  Mszy Proc. ża l.  j a k  wczoraj po Nieszp.  —Dziś ostat.  Nab .  
Różańcowe.

Uwaga. Ju t r o  dzień galowy 1-go rzędu.
3 Sob. N ieszp . (kol.  b.) o jutrz .  św. (z Kommun.  ŚS. Wyzn .)  II.  właśc.  

Gentis polonae.  Wsp.  okt.  Wsz.  ŚŚ. (O rtuam), Ś. Karola BW.  (Sacerdos) ,  
Niedz.  (V id i Dominum) i 1  Wi ta l i sa  i inn.  MM. (Istoruin est.)

f  4 Nied. X X I I  po Ś w i ą t  O k ta w a  ś. J a n a  Kant .  W. Ryt .  zdw. Kol.  b. 
N a  J u tr z .  Inv.  Regem. II.  Corpus.  M sza  j a k  w Niedz.  ;poprzed.  N ieszp . o ś. 
J a n ie  Kant .  (11-gie) II.  Te deprecante .  Wsp.  okt.  Wsz. SŚ. (O (iuam), Ś. K a ­
rola  BW. (Amavit) i Nied.  (Reddite).
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Z Li8tów do Redakeyi.
Ś w i e t n a  Re d ak o yo l M

W  Gralicyi r e f o r m a  m u z y k i  k ośc ie l ne j ,  mi ino t ylo le tn ic l i  n a w o ł y w a ń  ze s t r o n y  
S t o l i c y  ś w .  A p o s t o l s k i e j ,  do t ąd  pr awdę  ż ad ne g o  p o s t ę p u  nie zrobiła; ,  fńoda ' Jó z e ­
f i ń s ka  w i d a ć  im słę  upo do b a ł a ,  n a  c h ó r a c h  k o ś c i e l n y c h  w c za s ie  s u m y  ś p i e w a j ą  
po p o l s k u  Z d a w a ł o  się,  ,że T a r n o w s k a  d y e c e z y a  w y p r z e d z i  inne,  g d y ż  ś, p.  ks .  
B i s k u p  Lobos  w y d a ł  wiele  l is tów Paster -ski t łh,  n a w o ł u j ą c y c h  d u c h o w i e ń s t w o  do 
r e f o r m y  m u zy k i  kościelnej , - 'd lecz g ł os  ś. p.  ks.  B i s k u p a  Ł o b o s a  p r z e b r z m i a ł  
bez  s k u t k u .

W e  Lwowiey!  g dz i e  wsze lk ie , “ s z t u k i  d o sz ł y  do w y s o k i e j  d o s k o n a ł o ś c i ,  k o ś c i e l n a  
s z t u k a  m u z y c z n a  stoi  n a jn i ż e j ,  c h y b a  na  całe j  kul i  z i e m s k i e j ,  O r g a n i ś c i  p r a w i e
n u t  n i e  z n a j ą ;  |o r e f o r mi e  m u z y k i  u l e  mają.  po jęc ia .

U 0 0 .  D o m i n i k a n ó w  od k i lk u  l a t  o rgan i s ta ,  j e s t  n i e w id om y .  Ś w i ą t y n i a  t a
b o ga to  u po s a ż o n a ,  00.* D o m i n ik a n i e  m o g l i b y  s i ć ^ z d o b y ć  n a  z do l ne go  c z ł owi ek a ,  k t ó ­
r y b y  mó gł  z a ł o ży ć  w s p a n i a ł y  c h ó r  g o d n y  tej  ś w i ą t y n i ,  p r z e d  k i l k u  l a t y  b ył  tara 
d o k t ó r  B o g d a ń s k i  o r g a n i s t ą ,  k i ó r y  p o m i ę d z y  l e k a r z a m i  s ł y n ą ł  j a k o  d o b r y  o r g a n i -  
u i s t a ,  a  p o m i ę d z y  o r g a n i s t a m i  j a k o  d o b r y  dok t ór ,  t r z y m a ł  sob i e  c i e m n e g o  z a s t ę p ć ę ,
po j e g o  ś m i e r c i  t en  o r g a n i s t ą  pozóśj tat .

W  k a t e d r z e  na  s u m i e  r z ęp o l ą  g r a c z e  i so l i s tk i  t e a t r a l n e ,  nic  p o w a ż n i e j s z e g o  
n i e  w y k o n y w a j ą ,  c h y b a  to,  co w i n n y c h  k a t e d r a c h  od s z e r e g u  l a t  p o w y r z u c a n o ,  
w p o w s z e d n i e  dn i e  n a  w o t y w a c h  i ż a ł o b n y c h  M s z a c h  św.  ś p i e w a n y c h  o r g a n i ­
s t a  z w y k l e  po p o l s k u  ' w y ś p i e w u j e .  W  i n n y c h  ko śc i o ł ac h  też?4, w s z y s t k o  po p o l s k u  
a a  s u m a c h  ś p i e w a j ą .

Bl is ko  L w o w a ,  w u r oc ze j  oko l i cy  j e s t  o s a d a  W i u n i k i ,  f a b r y c z n a  m i e j s c o w o ś ć  
t y t o n i u  i c y g a r ,  u l u b i o n a  m i e j s c o w o ś ć  wycieczek,  d l a  l w o w i a u ,  w dz ie ń W n i e b o ­
w z i ę c i a  N a j ś w .  M a r y i  P a n u y  d o r o c z n y  o d p u s t .  Na d z i eń  t en  k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y
l w o w i a n  do W i n n i k  na  o d p u s t  się  uda£*fe. Bawiąrri c h w i lo w o  u k r e w n y c h ,  u d a ł e m
s i ę  z n i mi  n a  t en  o d p u s t  W n i e b o w z i ę c i a  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y .

N a  w o t y w a c h  g r a ł  n ę dz n i e  i f a ł s z y w i e  ś p i e w a ł  j a k i ś  t o t u m f a c k i  ‘s a m o u k ,  n a ­
t u r a l n i e  o n u t a c h  wid 96 n i e m a  po jęc ia ,  z d a w a ł o  się,  że w y p ę d z a  w r ób l e  z konopi ,
l u b  za  k o t am i  po o r g a n i e  s i ę  u g a n i a .

D zi wi łe m s ię  mocno,  że  w y b r e d n e  u eh o p r z e c i ę t n y c h  l w o w i a n ,  taką- m u z y k ę
i ś p i e w  z nos i ć  może,  m u s i a ł e m  uc ie kać '  z kośe i bła ,  a b y  s p o k o j u i e  po z a  k oś c i o ł em  
s i ę  p om o d l i ć  — p odobno ,  j a k  mi m ówkm tf , 1 i p r z e k o n a ł e m  się ,  u s z y  l w o w i a n  do t a ­
kiej  m u z y k i  i ś p i e w u  w kośc ie le  s ą  p r z y z w / ń z a j o u e .  Mi lą  n i&spodzi ankę  s p r a w i ł  
c h ó r  r u s k i ,  w c z a s i e  l i t u r g i i  w e d ł u g  g r e c k i e g o  o b r z ą d k u  ś p i e w a ł  z ż y c i e m  i b a r dzo  
p i ęk ui e .  W  c za s ie  s u m y  ś p i e w a n o  p “ 'po.yśku na 3  g ł o s y  pod k i e r u n k i e m  n a u c z y ­
c ie l a  ludowe‘go' 1 j a k a ś  m u z y k a  n a  t r ą b a c h  i b ęb ni e  w o j s k o w y m  po k a ż d y m  ś p i e ­
wi e  c e l e b r a n s a  p r z e t r a h i ł a  jakids p o b u dk ę .

W K ra k ow i e  w p r z e s ł a w n e j  ś w i ą t y n i  k a t e d r a l n e j  n a  W a w e l u ,  ś p i e w a  c h ó r  
męz ki  z ki lku-  osób z łożony  pod k i e r u n k i e m  p.  Deea .  P .  D. g r a  z n a k o m i c i e  n a  
o r g a n i e ,  l eez  d l a  ś p i e w u  kośc i e l n eg o  n i c  p oż y te c z n e g o  nie z rob i ł .  Z m i e n n y c h  częśc i  
M s z y  św.  n i g d y  nie  w y k o n y w a ,  w ś p i e w i e  n i e m a  ż a dn e go  ż y c i a ,  ba rdzo  m o n o ­
t o n n i e  aż  do' z n u d z e n i a  n a  g ł o sy  ś p i e w a j ą ;  p e w n e g o  r a z u  n a u m y ś l n i e  p a t r z y ł e m  
n a  z e g a r e k ;  Gl or ia  ś p i e w a n o  8  m i n u t ,  a  Glledo 13  m in u t .  Z w f a e a ł e i n  u w a g ę  n a  
t & p :  D., że p owi n i en  p r z e j ą ć  się  d u c h e m  c z y s t o  k o ś e i e i u y m ,  j e s t  dość  z a m o ż n y m ,  
p ow i n i e n  w t y m  c el u  u d a ć  s i ę  z a  gran-ićę,  g d z ie  i s t n i e j ą  s ł a w n e  e u r o p e j s k i e  c h ó r y ,  
od n i ch  z a p o ż y c z y ć  d u c h a  p r a w d z i w i e  kośc ie lnego^ .  i p r z e j ą ć  s i ę  n im,  p o wi n ie n  
z a p a m i ę t a ć  to dobrz e ,  że k i e d y ś  p r z y j d z i e  m u  „ z d a ć  l i czbę  z w ł o d a r s t w a “ , k J M  
g r o d z e n i e  m a  ś w i e t n e ,  bo z a  g o d z i n ę  około 15  z ł t . , j a k  s am  s ię  w y r a z i ł ,  w i ę c j p o  
„ k s i ą ż ę c e m u  j e s t  w y n a g r a d z a n y

P r z y  kośc ie l e  N a j ś w .  M a r y i  P a n u y  po ś m i e r c i  ś. p.  O c h m a ń s k i e g o  w • r .  b. 
o b j ą ł  p o s a d ę  ji.  N i e p i e l sk i ,  — ten ina  d o s y ć  wi e le  d o b r y c h  c hęc i ,  z m i e n n e  r a n l i  
w y k o n y w a ,  lecz  n i e  z a c h o w u j e  a k c e n t u ,  a  p ow i n i e n  p a m i ę t a ć ,  iże w ł a c i ń s k i m  j ę z y ­
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ku g ł ó w n ą  rolę o d g r y w a  a k c e n t ,  sposól)  w y k o n y w a n i a  ś p i e w ó w  p o do b n y  do p.  D.,  
p o w i n n i b y  obaj  ci p a n o w i e  w s p ó ln i e  u r z ą d z i ć  w y c i e c z k ę  za  g r a n i e ę ,  a. c h o ć b y  n a ­
w e t  do W ł o c ł a w k a  l ub  P ł o c k a  i t am z a s i ę g n ą ć  p o t r z e b n y c h  i u f o r m a c y i .  pot em 
z a ł o ży ć  c h ó r y  a m a t o r s k i e  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  c h ło pc ó w.  W  K r a k o w i e  j e s t  około 3 0  
t y s i ę c y  uc zą ce j  s i ę  mł odz ież y ,  t y lk o  wi ęce j  dohre j  chęc i  i z a m i ł o w a n i a  d la  c h w a ł y  
Bożej ,  a  c h ó r y  t ak ie  s t a ł y b y  s ię  o zd ob ą  ś w i ą t y ń  K r a k o w s k i c h .  P ow i n n i  by l i  wz i ąś ć '  
u dz i a ł  w o b r a d a c h  w i e c o w y c h  w W a r s z a w i e ,  m i e l i b y  s po s o b n o ś ć  u s ł y s z e ć  ś p i e ­
w y  r ę k a  m i s t r z o w s k ą  k i e r o w a n e  i d ow i e d l i b y  swej  so l i d ar n oś c i .

W e  w s z y s t k i c h  k oś c i o ł ach  K r a k o w s k i c h  w s z y s t k i e  r e s p o n s o r y a  i o d p o w i e d z i  
we  M s z y  św.  b y w a j ą  w y k o n y w a n e  n a  j e d n a  mel odyę .

W  k ośe i el e  0 0 .  D o m i n i k a n ó w  i s t n i e j e  c h ó r  a m a t o r s k i  z m ło dz i eż y  r z e m i e ś l n i ­
cze j  z łożony ,  k t ó r y  d o s yć  p o p r a w n i e  ś p i e w a  pod k i e r u n k i e m  ks .  z a k o n n i k a .

I n n y c h  c h ó r ów  w K r a k o w i e  n i e ma ,  w n i e k t ó r y c h  k oś c i o ł ach  s ą  o r g a n i ś c i  mało'  
z n a j ą c y  n u t y .  W  kośc ie l e  0 0 .  P i j a r ó w  w dz ie ń P r z e m i e n i e n i a  P a ń s k i e g o  był  o d p u s t .  
S u m a  i n i e s z p o r y  b y ł y  c e l e b r o w a n e  z a s y s t ą ,  t a m ż e  p r z y g r y w a ł  i ś p i e w a ł  z p a ­
mięc i  coś  po p o l s k u  o r g a n i s t a ,  a  d r u g i  p o m a g a ł  mu w t ó r o w a ć  n a  s u m i e ,  a  n a  
n i e s z p o r a c h  ś p i e w a n o  t r z y  p s a l m y  po p o l s k u  i c a ł e  n i e s z p o r y .  W  dz ień  N a j ­
ś w i ę t s z e j  M a r y i  P a n n y  A n i e l s k i e j  u 0 0 .  K a p u c y n ó w  s u m a  b y ł a  c i c ha ,  bez g r a n i a  
i ś p i e w a n i a .

W  G a l ic y i  o r g a n i ś c i  m a j ą  d w u t y g o d n i k  „ Gł os  O r g a n i s t o w s k i " ,  r e d a g o w a n y  
w S t r y j u  p r z e z  p.  W i l e s z c z a k a ,  b, t a m t e j s z e g o  o r g a n i s t ę .  P i s m o  to p r z y b r a ł o  b a r dzo  
s k r a j n e  b e z r e l i g i j n e  b a r w y .  P.  r e d a k t o r  p o w i n i e n  p a m i ę t a ć ,  że t ą  d i o g ą  n i e  d o j ­
dz ie  celu.  P o n i ż a j ą c  d u c h o w i e ń s t w o  całe ,  r o z s i e w a  z g o r s ze n i e ,  p o d k o p u j e  w i a r ę ,  
n i ec h  p a m i ę t a  na  s ł o w a  C h r y s t u s a ,  że  „ b i a d a  t e m u ,  p r z ez  k t ó r e g o  z g o r s z e n i e  p r z y c h o ­
d z i " .  Oby te  s ł o w a  i do n i eg o nie  b y ł y  k i e d y ś  z a s t o s o w a n e .  Kto s i e je  w i a t r ,  z b i e r a  
b u r z e . — P i ś m i d ł a  G a l i c y j s k o - ż y d o w s k i e  o i es zą  się  z t ego,  s z k a l u j ą  i w y s z y d z a j ą  u a s z ą  
ś w i ę t ą  w ia r ę .  T a k i ,  K u r y e r  l w o w s k i  i n i b y  „ P r z y j a c i e l  l u d u "  w c i ą ż  m a  na  ten 
t e m a t  a t e u s z o w s k i e  r o z p r a w y .  Do P r z y j a c i e l a  l u d u  i j e g o  r e d a k t o r a  p.  W y s ł o u c h a  
p i s a ł e m  k i ed y ś ,  że w owcze j  s kór ze ,  j e s t  w i l k ie m d r a p i e ż n y m ,  w y k o r z e n i a  w i a r ę  
w n a r o d z i e  p o l s k i m,  n ar ód  n as z  bez w i a r y ,  n i e  może s ię  n a z y w a ć  d o b r y m i  p o l a ­
k a m i .  W i a r a  p r z y ś w i e c a ł a  n a s z e m u  n a r od o wi  p rz e z  c al e  wi ek i ,  p r z ez  w i e l k ą  
w i a r ę  w n a r o d z i e  P o l s k a  b y ł a  wi ek i  c ał e  p r z e d m u r z e m ,  w y z w a l a ł a  i n n e  n a r o d y  
z p r z e m o c y  n i e w i e r n y c h ;  g d y  w i a r a  z a c z ę ł a  o s t y g a ć  w n a ro d zi e ,  u p a d ł a  i P o l s k a ,  
z a  b ł ęd y o j c ó w  p o p a d l i ś m y  w n i ewol ę  o b c yc h .  Na  z i e m i a c h  n a s z y c h  p o j a w i ł o  s i ę  
mn ós two  p i s e m e k  b e z r e l i g i j n y c h ;  m y  m a m y  n a j w i ę c e j  s t y c z n o ś c i  z l ud em ,  p o w i n ­
n i ś m y  go  b ron i ć  p r z e d  t ą  z a r a z ą ,  t ak  s a mo  ko l edz y  w Ga l i cy i  p o w i n n i  z a n i e c h a ć  
t ego  b l u z g a n i a  d u c h o w i e ń s t w a ,  a  p r z ed  k u r j e r a m i  l w o w s k i m i  i n i e p o w o ł a n y m i  
p r z y j a c i e l a m i  l u du ,  o s t r z e g a ć  w s z y s t k i c h .  W i a r a  d o b r a  w y k o r z e n i  w s z y s t k o  złe,  
os ł odz i  u a d z i e j e  l epsze j  p r z y s z ł o ś c i  w  tern ży ci u ,  a  w p r z y s z ł e m  z a p r o w a d z i  do 
n i e b i e s k i e j  t r w a l e j  o j c z y z n y ;  p r z e c i w n i e ,  g d y  s t r a c i m y  w ia r ę ,  p r z e p a d l i ś m y  n a  
wi e k i .  bsłenuto .

Odpowiedzi Iledakcyi.
S z .  p . l ile p a c k i  to K o lsk im  dekanacig  

Na  p odobne  l i s ty  n a j l e p i e j  n ;e o d p o w i a ­
da ć ,  j e d n a k ż e  d l a  z a s p o k o j e n i a  Sz.  p a n a ,  
m o ż e m y  dodać, ,  że t ego  r o d z a j u  o b j a w a ­
mi  k r ę p o w a ć  s ię  uie  b ę d z i e my ,  a  p o ­
m i e s z cz a ć*  b ę d z i e m y  to eo u z n a m y  za 
o d po wi e dn ie .  W  o r g a n a c h  s p e c y a l n y e h  
w ł a ś n i e  j e s t  m i e j s c e  do r ob i en i a  sobie  
o d p o w i e d n i c h  u w a g  i p i ę t n o w a n i a  w a d  
w s p ó l n y c h .  Jeś l i  s i ę  k o mu  nie  podoba ,  
n i e c h  p i s m a  n i e  p r e n u m e r u j e .  JeśH

d u c h o w i e ń s t w o  w o r g a n a c h  w ł a s n y c h  
w y p o w i a d a  sob i e  p r a w d ę  to c z e m u ż  
s t a n  o r g a n i s t o w s k i  m a  b y ć  t ak  n i e t y ­
k a lnym !

S z .  p . D z ie r iy o w sk i  w Jasienicy. P r e ­
n u m e r a t a  „ Ś p i e w u "  obe cn i e  j e s t  u r e g u ­
l o w a n a  za  c a ł y  1 9 0 6  r o k  i za  I  k w a ­
r t a ł  1 9 0 7  r.

S z .  p .  S te fa n o w icz  w  Szelo lach . Za  
u m i e s z c z e n i e  og ł osz eń  n a le ż y  się  3  r.  5 0  k .


